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DR K A L M A N  S T E I N

P E K P E K T V W Y
M ożna biadać nad obecnymi sto* 

runkam i, można się do nich tak czy 
inaczej ustosunkow ać — nie sposób 
jednak zaprzeczyć, że przygrywka do 
nowego, krwawego dramatu którego 
widownią ma być Europa, jest pełną 
niecodziennych choć niestety smut* 
nych em ocji.

W śró d  panującego i potęgującego 
sie napięcia przytłacza każdego z nas 
pytanie: co będzie? — co bedzie z 
nami — nie jako  jednostkam i — ale 
jako społecznością?

Pytanie dla nas nie nowe — na 
które częstokroć w ciągu naszvc? 
długich dziejów  żadnej odpowiedzi 
dać nie umieliśmy poza mistyczna 
wiara w siłę przetrwania.

Szukam y i obecnie gorączkow o o d ­
powiedzi. I  czyż m ielibyśm y sie na* 
dal zadawalniać — iak ongi — S3m a 
wiara w  niezłomna nas^a witalność 
czv czuwaiacą O patrzność?

Pragniemy v tei chwi’i szukać 
dróg rozwiązania dręczących ra s  za* 
gadnień odnośnie do naiw ażnieisw go 
odcinka naszego betow a ma — Pal es* 
tyny. O dnośnie do kra jów  diaspory
— p o w r ó c i m y  d0 tego samego tema* 
tu w najbliższym  numerze naszego 
pisma.

Stwierdz-my fakt — nie md.-iar się 
v/ rei chwili i w tym  zwjpzku w  ie^o 
bliższa ocene — że ilekroć w naszych 
dziełach w ykonyw aliśm y rzecz^wir+e 
władztwo czy też walczyliśmy o irv= 
skanie go nad tym skrav’kier"  ziemi, 
który nazwałyśmy F.rez Izrael, t*de* 
kroć itych kilkadziesiąt tysięcy- kilo* 
metrów kw adratow ych (m ów im y o 
Przed* i . T ransiordam i) stawało się 
przedmiotem zmagań możnych tego 
świata.

- T a k  było  ongi — nrzykEdy sa z^a* 
ne. Tak, zapowiadała sie stosunki i 
dzisiai. przyczem nie idee-' i,,.ż ftir, 
kogo w atnliw ości, że h b s H , wschód 
będzie jędnym  z najważniejszych o* 
środków  zbliżającego się starcia lu* 
dow.

-A ieśli tak jest, i tesli to. starcie na* 
stąpić musi. może lada miesiąc toczy* 
wista, że szczęściem byłoby 'lig nas, 
gdyby te pęgymisP>c-*ne p rz e w iew a * 
nią sie nie spełniły) t G realna o* 
cena rzeczywistości nakazu’e nam 
wysnucie z istn jeiicv ch  m ożliwości
należytych konsekw erch  Narzuca sie
w tych warunkach -  nieodnarła ko*
wiecznością .w niosek, że \yinpiśmu u* 
czynić wsz.vstko bv. donromarł-ńć do 
bezw łocznego skrytalizowanm nasze* 
go politycznego statucu w Palestynie 
i to  w sposóh, k tóryby nam zapęw* 
niał sam odzielność i m ożność r>o*Ei* 
lhbwania sw obodnych dervzii (po* 
wiedzmy, chociażby wzp-ledrie swo* 
bodnycb decvznd w chwili w k tó rej* 
bv do ewentualnej przyszłej, w ojny 
doiść miało.

N ależeliśm y w obozie svionistvcr* 
nym do tych. którzy akcentowali za* 
sade. że niepodległości w e zdobywa 
sie dźwięcznymi i miłym i tu.hu fra* 
zesami, lecz twardą codzienna robotą,

stwarzaniem w Palestynie faktów 
żmudna praca polityczną i gospodar* 
cza. Są okresy w żvciu każdego na* 
rodu, gdy kładzie sie podw aliny pod 
<ego przyszłość, a mniei sie o tei przy* 
'" lo śc i mówi. Zadaniem  naszym w 
E tach  1918 do 1936 czy 1937 było 
budowanie fundamentów ^od p^ń* 
stu'o ż.-ydowskie a nie deklamowanie 
o państwie. N iestety wielu •* nas *• ; e' 
cci w ysiłków  zużyło w walce o taką 
i—,r mup formułko p „EncEim u". ani* 
żeh by fen ,.Endziel“ — zrealizować.

Cóż iednak nomoże b in a rn e  u->d 
ur-eszlośc’ 1 — N ie odrobi* 

m>v iuż tego, czeuośmy wraz z cabun 
narodem żydowskim w  ostatnich 
E tach  zan:edbali. A łe na milv B óg  
r*e upiytamaimy hE'-*ó',r — nie no* 

; rî  \PP-,^-P \ P;e narażajmy 
na szwank w szystkiego.

7d~im v sobie sprawę z tego. że w 
chwili wybuchu przwszEi w o i n y  ( a 
ona y ’ buchnąć n oże E d a miesiąc, 
a cgpćby za rok czy dwa a na’"e t

no^s+a-wy n"hliczno*nraw ne na któ* 
rych opieraliśm y dotąd i opieramy

nadal nasze polityczne roszczenia do 
Palestyny. W yłączam  oczywista ca* 
ły aspekt naszych praw historycz* 
nych, ludzkich, m oralnych ito . Znik* 
nie deklaracja Balfoura, t. i. nrzyrze* 
czenie dane nam podczas ostatniej 
w ojny — skończy się ostatecznie ro­
la Ligi N arodów  a tym samym straci 
wszelką wartość mandat — jednym 
słowem znów zdani będziemy wy* 
łącznie na przypadek i szczęście. O* 
czywista podczas w ojny w szyscy są 
zdani na los szczęścia i przypadku. 
Jednak inne sa szanse pokierowania 
losem dla tych w szystkich, którzy 
reprezentują pewną — choćby nawet 
niewielką — sile zbiorow ą jaka jest 
takie czy inne państwo, a inne zgoła 
są szanse tych, którzy sa zupełnie 
bezwolni, bezbronni i zależni.

Przy utrzymaniu dotychczasowego 
stanu rzeczy pozostalibyśm y w chwili 
ew. wybuchu w ojny zupełnie zależni, 
bezbronni bez jakiejkolw iek możnoś* 
ci samodzielnego wpływania na tok 
w ypadków  i pode;mo\vama decyzji. 
Inaczej rżecz by  się miała gdyby u* 
dało się nam doprowadzić już obec*
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O gólny syjonizm . O gólny syjo* 
nizm zamiast być trzonem ruchu sv* 
jor.istycznego, rozbity jest na dwie 
zwalczające się grupy. Zam iast stać 
się czynnikiem decydującym , spadł 
do rzędu frakcji.

R ozbito  spoistość związków zawo* 
dowych. Zam iast utrzymania jedno* 
ści, utworzono odrębne, suchotnicze 
zw ózki zawodowe i fundusze.

O rganizacje krajow e. Zam iast jed* 
nei organizacji sv jcnistycznei obej* 
iru iacei obszar całego Państw a, ist* 
n ieje aż pięć organizacji dzielnico* 
wych. Jest to wręcz szkodliwe dla 
naszego ruchu. Uniem ożliw ia to pod* 
jęcie jakiejkolw iek szeroko zakroio* 
nei akcji. W szelka szersza inicjały* 
wa zostaje sparaliżowana przez ry* 
w alizujące ze sobą organizacje dziel* 
nicowe.

NUs (In żąze i

O gólny syjonizm . Połączenie 
w szystkich ogólnych syjonistów  jest 
rzeczą niezbędną. T y lk o  połączony, 
zdoła ogólny syjonizm  wywalczyć 
sobie należne mu m iejsce w luchu 
odrodzeniowym.

H istadrut Haowdim musi zostać 
zdepolityzow any. W  łonie iednej, 
v są c Ir ej c rg criz a c ji robotniczej, a 
nie przez je j rozbijanie, walczyć na* 
leży o równouprawnienie dla robot* 
ników ogólr.o*syjonistycznych.

O rganizacje krajow e. U nifikacja
organizacji syjonistycznej i utworze* 
nie ied rei organizacji obejm ującej 
obszar całego Państw a, jest nakazem 
cbv iii. T y lk o  jedna ogólnopolska 
organizacja syjonistyczna, która usu* 
nie rywalizac-ę organizacyj dzielni* 
cowych. będzie posiadała naxeżvtv 
autorytet by u jąć walkę o realizację 
naszych ideałów i naszych praw.

(Dokończenie na sir. 2-giej)

nie do utworzenia państwa zydow* 
skiego. Potrafilibyśm y ująć nasz los 
choćby częściowo we własne rece.

U zyskanie wobec tego bezwłocz* 
nie własnego państwa, droga którą 
v skazały uchwały ostatniego Kongre* 
su syjonistycznego, staje sie w tych 
warunkach najpilniejszym  i naiistot* 
p.iejszym zagadnieniem naszei polity* 
ki, a naw'et naszego bytu.

N asi „m aksym aliści" powiedzą, że 
to  jest w obecnych w arunkach uzna* 
nie podziału i że żadając „m ało“, mo> 
żerny nie otrzymać „niczego".

O czyw ista w szystko jest możliwe— 
ale istotna jest okoliczność, iaka linię 
rozw ojow ą uważamy w tej chwili za 
konieczną i co dzisiaj czynić nam wy* 
pada.

Jeszcze, nigdy nie była konic«.zniej* 
sza aniżeli dzisiaj w ielka . fenzywa 
polityczna całego narodu. Ofenzywa 
pod hasłem : bezwłocznego utworze* 
nia państwa żydow skiego w Palesty* 
nie. Sam a ofenzywa to mało.

D otychczasow e nasze akcie poli* 
tyczne, miały służyć normalnńe jako 
środek presji na władzę m andatową 
— obecnie musimy zmobilizować ca* 
ły świat żydow ski pod innym zgoła 
aspektem. M ielibyśm y oświadczyć 
A nglii, że całe żydostw o — rzecz na* 
turalra w granicach zakreślonych o= 
bow iazkam i, które Żydzi spełnia bez 
/astrzeżeń w obec państw; których są 
obyw dElam i — gotowe jest czynnie 
w spółdziałać z A nglia w walce o u* 
trzymanie imperium bryty jskiego 
że zarówno cały Jiszuw  jak  i cale ży« 
dostw o (zwłaszcza am erykańskiej go* 
towe jest do czynnej i aktyw nej po* 
m ocy na rzecz W . Brytanii w chwili 
gc’v to okaże się konieczne.

Jiszuw  i cale żydostw o podkreśli* 
loby  chęć w spółdziałania z W . Bry* 
tania — oczyw ista żadając utworze* 
nia i to bezwłocznego, państwa ży* 
dow sk:ego.

A nglia dzisiai szuka sprzymierzeń* 
ców — my jednym ze sprzymierzeń* 
erw  możemy być i możemy w  grze 
sil odegrać poważna rolę. Oświadczę* 
nie sie nasze po stronie A nglii może 
nam dopomóc w uzyskaniu już obec* 
nie państwa żydow skiego. Teśli zaś 
w tei chwili zaczynają się ukazywać 
pewne m ożliwości odprężeń - 1  wio* 
sko * angielskiego — tym  lepiej dla 
nas. O no może również ułatwić nie* 
słychaw e ciężka sytuacie w  ia.kiei się 
w te j chwili znajdujem y.

M ając własne państwo — bedziei 
m y m ogli sp okojn ie j spoglądać w 
przyszłość. G d yby wówczas przyszło 
do w o; ennej rozgryw ki, będzie rze* 
cza Jiszuw u i całego Żydostw a wyte* 
żyć siły — bronić niepodległości — 
walczyć o ten kawał ziemi do które* 
go mamy pełne i nieprzedawnione 
prawo

A  dalsza przyszłość? N iechaj nam 
w ólńo będzie w tym  w ypadku ude* 
rzyć w ton optymizmu i nadziei.



DR F E L I K S  LACHS

POLITYKA KRAJOWA
Pojęcie dem okracji stało się o s ta t­

nio modne w Polsce. M ów i się o niej 
zarówno w społeczeństwie polskim  
jak  i w  społeczeństwie żydowskim .

A le podczas gdy polski obóz de* 
m okratyczny okazuję w ybitną ak* 
tyw ność i konsolidując się coraz b a r  
óziej, rozw ija energiczną ak.:ię poli* 
tyczną tak w stolicy jak  i na orcwin* 
ćji, to społeczeństwo żydow skie ogra* 
nicza się ty lko do słów. D zienniki 
żydow skie piszą hym ny na cześć de' 
m okracji, przyw ódcy w ygłaszają 
szumne przemówienia w radach miej* 
skich — ale w gruncie rzeczy nikt nic 
nie robi.

O rganizacja syjonistyczna pogrąż 
żona jest w głębokim  śnie. T o czą się 
tam małoduszne spory o związki za* 
wodowe i fundusze robotnicze, o 
w ybory na konferencję kraiow a i o 
skład personalny władz stronnictw a. 
A le .w ielkie, istotne, zasadnicze pro* 
bierny* nurtujące dziś społeczeństwo 
żydow skie i polskie, problem y od 
których  rozwiązania zależy przyszłość 
i egzystencja szerokich mas Żydów  
w Polsce — problem y te są obce na* 
szei organizacji. Żydostw u pali się 
dziś w golusie dach nad głową — 
ą nasze władze śpią.

Oczyw iście, nie żeby organizacja 
syjonistyczna była wroga prądom de* 
m okratycznym  — nie! — choć nawet 
tam są jednostki, które chcą być de* 
m okratam i ty lko  na zewnątrz, a unie* 
m ożliw iają stosow anie dem okracji 
wewnątrz samej organizacji.

A le nie o to przecież tu idzie.
D ziś, gdy toczy się w alka poglą* 

dów o zasadnicze form y ustrojow e 
w państwie, gdy polski obóz demo* 
kratyczny przystępuje do ofenzywy 
o realizację haseł dem okradi w ży* 
ciu codziennym — dziś nie można 
ograniczać się ty lko do pustych ha 
sel i czczych frazesów. N ie wystar* 
cza wygłaszanie szumnych przemó* 
w ień ani pisanie pochw alnych arty* 
kułów  na cześć dem okracji Rada 
m iejska, dzienniki i t. p. to bardzo 
pożyteczne odcinki pracy politycz* 
nej — ale to  nie w szystko. T o  nawet 
nie najw ażniejsza część pracy.

Konieczne są czyny — nie słowa.
Zadaniem  społeczeństwa żydów* 

•kiego jest podjęcie obm yślanej szcze 
gólow o, planow ej, szeroko zakrojo*

nej akcji o zwycięstwo dem okracji w 
Polsce, o równouprawnienie wszyst* 
kich m niejszości narodow ych, o pra* 
wo do egzystencji na równi z wszyst* 
kimi obyw atelam i państwa.

Rozum iem y doskonale, że walki 
tej nie mogą prowadzić ci, którzy na 
własnym podw órku chcieliby zdusić 
wszelki ob jaw  samodzielnego myślę* 
nia, dla których uniform owanie i 
przystosow yw anie w szystkiego do 
raz dowolnie przyjętego szablonu, 
jest rzeczą ważniejszą niż wszystko 
inne. N ie można być na wewnątz 
dyktatorem , a dem okratą tv!ko na 
eksport. T y lk o  ten, kto wszędzie i 
na każdym terenie uznaje zasadę rów* 
ności i sw obody przekonań swych 
w spółobyw ateli, może głosić się de* 
m okrata i walczyć o realizację demo* 
kracji w życiu.

I tutaj otwiera się ogromne pole 
do działania dla B loku  Jedności Sy* 
joń sk ie j. Jednym  z głów nych zadań 
B lo k u  jest zerwanie z dotychczasow ą 
bezczynnością w dziedzinie p o lity k i 
kra jo w ej. O pracow any zostanie szcze* 
golow y konstruktyw ny program  sa* 
m oóbrony gospodarczej mas żydów* 
skich. Eksterm inacji i rugowaniu Ży* 
dó\v z istniejących placów ek prze* 
ciwśtaw ić się można tylko przez p od ' 
jęcie planow ej akcji sam oobrony. 
M usi się przyjść z pom ocą szerokim 
masom żydowskim  i umożliwić im 
przetrwanie.

Przygotow uje się konkretny pro* 
gram w alki o równouprawnienie po* 
lityczne. Słow am i i samym ty lk o  wy* 
rażaniem sympatii dla poczynań poi* 
skiej dem okracji, równouprawnienia 
tego sobie nie wywalczym y. W  wal* 
ce o  zwycięstwo dem okracji musi 
społeczeństwo żydow skie wziąść 
czynny udział. Inaczej, sto jąc na ubo* 
czu i przyglądając się zmaganiom in* 
nych, nie zdobędzie niczego.

T rzeba sobie zdać sprawę z tego, 
że polski obóz dem okratyczny nie 
jest sam w sobie jednolity, lecz obej* 
nituje różnorodne czynniku Nie 
w szystkie są m niejszościom  rnrodo* 
wym przychylne — nie w szystkie 
sto ją  na stanow isku równouęrawnie* 
nia całej ludności zam ieszkującej 
Polskę. Są tacy, a jest ich wielu, któ* 
rzy radziby zastosować zasady demo* 
kracji ty lko do ludności polskiei. Są

tacy, a jest ich jeszcze w ięcej, którzy 
aczkolw iek godzą się na równoupraw 
nienie innych m niejszości narodo* 
wych, nie życzą sobie równoupraw* 
nienia dla Żydów . Coraz częściei sły* 
szy się wołanie o dem okrację, która 
by nie obejm ow ała m niejszości ży* 
dow skiej.

Jakkolw iek  bądź, trzeba nareszcie 
sobie uprzytomnić, że walka toczona 
przez obóz dem okracji nie musi być 
i bardzo często nie jest w alka o rów* 
nouprawnienie Żydów . Trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, że obóz polskiej 
dem okracji nie będzie dla nas wycią* 
gał kasztanów  z ognia.

O równouprawnienie, o prawo do 
życia, o sw obodę naszego rozw oju 
narodowego i kulturalnego musimy 
sami walczyć. Społeczeństw o żydów* 
skie musi przestać być ty lko ki ojcem 
i przystąpić do ofenzywy prowadzo* 
nej przez polskie ugrupowania de* 
m okratyczne, jako  samodzielny, nie* 
zależny czynnik.

N ie w olno nam dopuścić do tego, 
by nas w yodrębniono od innych

K ażdy niewątpliwie przyzna nam 
racje, jeśli powiemy, że kardynalną 
podstaw ą zdrowej myśli politycznej 
i etyki jest wiara w hasło głcozone. 
Ruch czy kierunek, chcący uchodzić 
za pow ażny, musi, niezależnie od 
chwilowych warunków  taktycznych, 
posiadać silny kręgosłup zasad kar* 
dynalnych, którym  sprzeniewierzyć 
się nie może, pod grozą zmiany ru* 
chu czy kierunku na... ruszek czy 
kieruneczek. W praw dzie życie prak* 
tyczne zmuszei nieraz do dzikich la* 
mańców w ekw ilibrystyce politycz* 
nei. lecz miary nie można nigdy tra* 
cić. Cóż bowiem  powiemy o jak iejś 
partii czy ideologii, która podkreśla* 
jąc codziennie jakąś zasadę, godzi w 
nic, gdy chwila tego w ym aga? Staje 
się owa zasada czczym frazesem, na* 
ginanym do takich czy innych o ło *  
liczności. A lb o  uważamy pewne ha* 
sło za tak fundamentalne, iż staje się 
ono conditio sine qua non ideologii, 
albo ma ona charakter czystei takty* 
ki. a wówczas należy dla uczciwości, 
przeciwnika o tym  uwiadomić.

T y le  już razy słyszeliśm y o zasa* 
dzie dyscypliny, o iej przebojow ym  
znaczeniu dla organizacji, tak często 
pasiono nas w prost tym słówkiem 
b. często błędnie interpretowanym, 
iż w  końcu nie pozostało nam nic in* 
nego, jak  wierzyć w nie. N ie przez 
żadną złość, pozwalam y sobie wlaś* 
nie w związku z bałwochwalstwem 
dyscypliny, w imię ratow ania sensu 
tego ważkiego pojęcia, podać kilka 
przykładów  dla ilustracji, iż głosicie! 
integralne! wynos': lyscypliny bardzo 
często gdy okoli zpośe tego wyma* 
ga, hasłom  swoim się przeniewierza. 
O czyw iście, nie o przykłady małe 
chodzić nam będzie zanalizujemy na* 
tom iast dwa w ypadki, ilustrujące w 
sposób w prost drastyczny dyspropor* 
cie, iaka zachodzi między dyscyplina 
głoszoną a stosow aną.

W  r. 1936 została na K onferencji 
w ybrana zupełnie formalnie Egzeku* 
tyw a naszej O rganizacji K raiow ei.
D - -a ona. do władzy w sposób naj*
tegaiore-szy w  ś wiecie, przy zastoso* 
waniu wszelkich prawideł oarlamen* 
ta m ych. Znalazła się w krótce v>od sil* 
nym obstrzałem  m alkontentów , usi*

m niejszości narodow ych. Podnoszące 
się coraz to częściej głosy za równo* 
uprawnieniem m niejszości z wyłączę* 
niem Żydów , są próbą odizolowania 
nas od innych ugrupowań mniejszoś* 
ciowych — są próbą skaptewania. 
tych ostatnich, celem zmniejszenia 
szans porozumienia się w szystkich 
m niejszości narodow ych w Polsce. 
Stało się to możliwe dzięki naszej 
bierności, której B lo k  Jedności Sy* 
joń sk ie j przeciwstawia się jaknajbar* 
dziej stanowczo.

Interesy w szystkich demokratycz* 
me m yślących m niejszości narodo* 
wych w Polsce są zbieżne. W b ijan ie  
klina pomiędzy nie, acz da może nie* 
którym  chwilowe złudzenie poprawy 
sytuacji, jest właściwie ty lko począt* 
kiem końca każdej z nich. W sp ó ln y  
front może umożliwić zwycięstwo 
idei równouprawnienia. A le do tego 
musi się zerwać z dotychczasow ą tra* 
dycyjną polityką — do tego wyrzec 
sie trzeba błędów  p rzeszłoś.'. D la 
każdego z partnerów konieczna jest 
św iadom ość, że drugi nie zdradzi go 
dla misy soczewicy, i że w vtiw a aż 
do chwili, w której w szystkie mniej* 
szóści narodowe w Polsce zdobędą 
poszanowanie, dla swych. Praw.; D o  
chwili, w której równouprawnienie z 
frazesu stanie się rzeczywistością.

— 0 O 0 —

luiacych za wszelką cenę podmino* 
wać je j byt. Oczyw iście, w olno każ* 
demu w sposób dopuszczalny i zgod* 
ny z zasadami organizacyjnym i krv 
tykow ać lub też prowadzić akcję o* 
pozycyjną, lecz opozycja traci na 
swoim sensie i przyjm uie charakter 
w archolskiej roboty, gdy poczyna 
wkraczać w ramy system atycznej dy* 
w ersji.

Któż z nas nie pamięta owej kam* 
panii bezprzykładnej, prowadzonej 
p rzeciw  now oobranei Egzekutyw ie w 
imię rzekom o zagrożonego 3Jżeltver* 
bandu?

Stała się wówczas rzecz, przy któ* 
rej wszelkie operowanie hasłem dy:,*- 
cypliny staje się w prost śmieszne!

Na zwołanych przez . Egzekutyw ę 
żiazd ach  O kręgow ych odczytano w 
obecności zupełnie niepowiadomio* 
nych członków  Egzekutyw y, list jed* 
nei z najw ybitniejszych osobistości 
naszego ruchu, który niedwuznacznie 
dezawuował działalność władz na* 
czelnych.

Proszę sobie w yobrazić niesh cha* 
ne zdumienie reprezentanta Egzeku* 
tyw y gdy nagle i niespodziewanie 
spotyka się z pismem oficjalnym , a* 
postrofującym , o którym  nię wiedział" 
i nie słyszał. Proszę sobie w yobrazić 
ten nastrój, daleki od powagi i spo** 
ko ju . jak i musiał po odczytaniu listu 
na Zjeździe zapanować.

Z należytym respektem i szacuri* 
kiem odnosim y sie do tej osobistd6«* 
ci, która na wspom niane Z jazdy O krę 
gowe, listy w ystosow ała, w olno nam 
iednak powiedzieć i z naciskiem pod* 
kreślić, iż zasada ochrony autorytetu 
lrstan cy j naczelnych musi być przez 
wszystkich uszanowana, nawet przez 
tych, którzy sto ją  na świeczniku na* 
szego życia ideow ego i politycznego!

I gdzie tu dyscyplina? Przeć'eż 
pry.mitywny obow iązek zdyscyphno* 
wanego członka organizacji zakazy* 
wał zwracania się do członków  orga* 
nizacji ponad głowę Egzekutyw y, a 
domagał się przynajm niej notyfikacji 
tekstu listu.

Z atym : dyscyplina jednostronna
czy w szystkich obow iązująca?

D rugi przykład teorii i praktyki 
dyscyp’inv już z 1938 r.

(C iąg dalszy ze str. 1-szej).

K o n t r a s t y

S la n  obecny
Stosunki wewnętrzno*organizacyj*

ne. Coraz częściej w ystępują w na* 
szej organizacji tendecje do ideowe* 
go uniform owania w szystkich człon* 
ków . Coraz wyraźniejszym  staje się 
brak tolerancji i poszanowania dla 
odm iennych poglądów  poszczegól* 
nych towarzyszy na różne problem y 
ogólno*syjońskie.

Skutkiem  tego w ytw orzyła się at* 
m osfera, która nie daje się pogodzić 
z zasadami dem okratycznej współ* 
^iracy i rów noupraw nienia wszyst* 
kich organizacji. W yn ik iem  tego są 
rozdźwięki i tarcia, które uniemożli* 
w iają należytą pracę wewnątrz or* 
iganizacji.

N iestety, niełatw o przekonać tych, 
k tórzy za ten stan rzeczy ponoszą 
odpow iedzialność, że cierpi na tym 
Syjonizm .

Nasze d ążen ia
Stosunki wewnętrzno=organiza:yj* 

ne. T y lk o  uszanowanie wzajem nych 
poglądów  i zastosowanie zasady rów* 
ności praw w szystkich członków  or* 
ganizacji, 'rrioże przyw rócić harmo* 
nię i pchnąć pracę naszej organizacji 
na tory realizacji ideałów  syj ;ms* 
tycznych.

W  organizacji opartej na dobro* 
w olności — a taką jest nasza orga* 
nizacja — musi zasada dem okracji 
stanowić nietykalne tabu i regulator 
stosunków  pom iędzy członkami.

Siła i prężność ruchu syjonistycz* 
nego zależy od spoistości organizacji, 
a bez w zajem nej tolerancji i posza* 
nowania poglądów  w łonie organi* 
zacu nie może istnieć należyta har* 
m onia pom iędzy członkami, i co za 
tym  idzie, osłabia się organizacja. Po* 
nieważ zaś silna organizacja, to silny 
ruch syjonistyczny, przeto walczymy 
o pełne zrealizowanie zasad demo* 
kracji w naszym życiu wewnętrzno* 
organizacyjnym .

fl.

MGR R. W O L F

Dyscyplina słowa a praktyki

Przystępujcie do Bloku Jedności Syjonistycznej!
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T oczy s.ię znowu akcja  wyborcza, 
przy czym część Tow arzyszy jeszcze 
laz uiuchoniila  cały słow nik dyscy* 
plinarny.

Leży przed nami cyrkularz Korni* 
tetu W yborczego Związku Swiato* 
wego O gólnych Syjonistów  Zach. 
M ałopolski z dnia 26. I. 1936 sk:e* 
rew any „D o w szystkich Komitetów 
Lokalnych i M ężów  Zaufania Org.
Sy jo n isty czn ej!1'

A ni na chwilę me tangujem y pra- 
wa, a nawet pow inności prowadzenia 
takiej czy innej w alki w yborczej, ro 
zumiemy doskonale potrzebe piopa*

„Błyszczące nędze11, „ideow-e bez 
drożą11, „brak dyscypliny11, a dale] 
sławne już porównanie o wc^zie stam* 
syjonistycznym , ciągnionym w różne 
strony przez rozhukane rumaki, oto 
w yjątki co celniejsze z ciężkiego b a­
gażu epitetów, ciskanych na w szyst­
kich tych, którzy nie ze wszystkim 
zgadzają się z dyktatem  W eltverban* 
dowskim .

Przetłumaczmy te zarzuty na je* 
zyk prozy.

A  więc przede wszystkim  „ideowe 
bezdroża11. O tóż muszę przyznać, że 
mamy bardzo skrom ny bez cienia 
frazeologii społecznej, ot taki sobie 
mały program, poprostu bazylejski. 
Uważam y, że w* dobie gdy na tle 
walki o władzę w organizacji, w ab" 
o rząd dusz w jiszuwie, zżerają się 
charaktery, gdy rozprasza sie„ skrom* 
ne grosze mas żydow skich na fundu* 
sze klasow e, partyjne: jak  M apaj, jak 
Keren H aow ejd i t. d. to  dobrze jest, 
ba konieczne, że znajduje się ruch, 
który za wyłączne sw oje pole do 
pracy uważa działalność, która w imię 
dobra ogółu, łagodzi, a nie rozdmu* 
chuje antagonizmy klasowe i frakcyj* 
ne; który nie posiada innych fundu* 
srów  partyjnych, jak  Keren Kajem et, 
Keren H ajesod i fundusze Ezry Cha* 
lucow ej. A  przede wszystkim  ruch 
który nie nienawidzi. D zisiaj gdy r.a 
całym świecie dawana jest potężna 
lekcja nienawiści w rogów  przeciwko 
v/rogom, dzisiaj gdy ta lekcja zaczy* 
na znajdow ać chętnych uczniów w 
obozie syjonistycznym , ba nawet w 
części obozu ogólnosyjonistycznego, 
my nie chcemy, nie chcemy nienawiś* 
ci. N ie chcemy nienawidzić robotni* 
ka palestyńskiego i jego organizacji, 
w której widzimy nie wroga, ale 
współzawodnika w drodze do współ* 
nego celu, a nade w szystko nie chce* 
my nienawiści w szeregach ogólno* 
syjonistycznych, nienawiści przeciw* 
ko innemu sposobow i myślenia, in* 
nemu nastawieniu.

1 tu przechodzimy do drugiego za* 
gadnienia: do zagadnienia jednolito* 
ści i dyscypliny. Jest to zagadnienie 
dla nas syjonistów  ogólnych, bardzo 
trudne.

N ależy sobie zdać sprawę z tego 
niewątpliwego faktu, że syjonizm , 
syjonizm  bez frakcyjnej etykietki, nie 
jest ruchem światopoglądowym , jak

gowania haseł przez się wyznawa* 
nych. Jak  najostrzej musimy się za* 
strzec jednak przeciw takiej formie, 
która rozsadza jedność organizacji 
krajow ej, czyniąc z aparatu organiza* 
cyjnego kom itet wyborczy.

Kom itety Lokalne oraz mężowie 
zaufania w myśl dobrze pojęte j dys* 
cypliny są bezpośrednio podległe 
Egzekutywie O rganizacji Syjonistycz* 
nej i ty lko od niej odbierają instruk* 
cje, ty lko  ona jest uprawniona do 
wydawania poleceń, w skazówek itd.

Jak b y  to wyglądało, gdyby każdy 
czuł się upoważniony do dyrygowa*

np. marksizm, faszyzm, liberalizm itd. 
- -  t. zn. nie daje odpowiedzi na py* 
tania tyczące organizacji produkcji 
dóbr i organizacji ustrojow ej społe- 
czeństwa, ani też nie posiada sw ojej 
filozofii św iatopoglądow ej (materia* 
lizm, idealizm, em piriokrytycyzm  ; 
t. d .). Syjonizm  jest ruchem poiitycz* 
nym, w ynikłym  z anorm alnego poło* 
żenią społeczeństwa żydow skiego 
wśród narodów  świata. Jest to ruch 
(ciągle należy pamiętać, że mowa o 
syjonizm ie jak o  takim , bez frakcyj* 
nych dodatków ) polityczny— bez pod 
łoza, lub o słabo rozwiniętym pod* 
łożu doktryny społecznej.

W zględna niezależność syjonizm u 
ed doktryn socjalnych, jak  też od 
polityki poszczególnych klas spolecz* 
nych wynika z tego, że każdy Żyd 
obok interesów i takiej czy innej 
doli, związanej z przynależnością do 
tej czy innej klasy społecznej, cierpi 
(oczyw iście zależnie od położenia ma* 
terialnego w większym lub mniej* 
srym  stopniu) naskutek tej w spólnej 
wszystkim klasom  narodu żydów* 
skiego klęski, jaką  jest rozproszenie 
i brak własnego państwa. Z  tego po* 
wyżej przytoczonego stwierdzenia wv 
nika jednak niedwuznacznie, że nie* 
zależnie od wspólnego wszystkim sy* 
jonistom  ideału rozwiązania kwestii 
swego bytu przez państwo żydowskie, 
nie przestają ich różnić między sobą 
walki, spowodowane ich przynależ* 
nością do różnych klas społecznych.

Ja k  długo syjonizm  był w dziedzi* 
nie teoretycznych rozważań i pierw* 
szych poczynań, tak długo antagoniz* 
my te niebardzo dawały się odczuć 
organizacji, abstrahując już oczy wiś* 
d e od tego, że wogóle napięcie walk 
klasow ych w latach dziewięcdziesią* 
tych ubiegłego stulecia było dalekie 
od tego, które obserw ujem y obecnie. 
W  miarę jak  idea nasza przyoblekała 
się w swój realny kształt, a już naj* 
bardziej dzisiaj, gdy trzeba po* 
stanowić, kto, w imię czego, będzie 
rządził przyszłym państwem żydów* 
skfm, antagonizmy przybrały na si* 
le, a równocześnie w polityczną for* 
mę syjonistyczną różne grupy wkła* 
dały swą społeczną treść i w ten spo* 
sób pow stały frakcje.

I obecnie tylko my, jedynie my o* 
gólni sy joniści nie jesteśm y frakcją, 
to znaczy, że jesteśm y ruchem czysto

nia władzami naszymi, gdyby każdy 
mógł swe o b jek cje  cyrkularzami do 
nich w ystosow anym i w yrażać1

Przy końcu cytowanego cyrkula* 
rza czytam y: „P. S. Prosim y o odczy* 
tanie niniejszego cyrkułarza na po* 
siedzeniu Kom itetu Lokalnego11.

D ziałano zatym z pełną świaclomo* 
ścia wbrew zasadom kardynalnym 
dyscypliny organizacji, arogując so* 
bie prawo przynależne jedynie legał* 
nym W ładzom  naszej O rganizacji.

Czŷ  nie lepiej zatym nie szermo* 
wać zanadto hasłami dyscyp liny!?

— OQO—

politycznym  i do czasu konkretnego 
a m ocnego usadowienia i ustabilizo* 
wania się państwa żydow skiego, nie 
chcemy żadną doktryną społeczną 
krepować sobie rąk i dlatego świa* 
domie ograniczamy się do tego „ma* 
lego11, „starego11 programu bazylej* 
skiego.

I dlatego nie może u nas być tej 
jednolitości, tej totalnej dyscypliny 
jaką by widzieć chcieli towarzysze z 
W eltyerbandu. N ie może być dlate* 
go, że ludzie przeważnie nie żyją pod 
szklanym kloszem, ale poprostu na 
ziemi, ciągle stykając się z probkm a* 
tyką społeczną. Jeżeli my ogólni sy* 
joniści, świadomie, z dużym wysił* 
kiem woli, unikamy wciągnięcia nas 
w spory doktrynalne, to jednak nie 
podobna nałożyć knebla na różne 
sympatie, byle by ty lko nie przeja* 
wiały się w  takim działaniu, któreby 
naraziło na szwank jedność organi* 
zacyjną ogólnych syjonistów . I dla* 
tego nie można zakazać niektórym  
sympatii dla Żabotyńskiego, innym 
antypatii dla W eizm ana, innym wre* 
szcie głębokiej czci i szacunku dla te* 
goż. I dlatego nie może u nas być 
totalnej dyscypliny, chyba że zechce­
my być frakcją, że zechcemy jak 
W eltverband reprezentować spolecz* 
ną ideologię mieszczaństwa, tak jak 
palestyńska partia pracy reprezentu* 
je  społeczną ideologię proletaiiatu.

W ychodząc z tych założeń, doma* 
gamy się, aby uznano raz na zawsze, 
ze organizacja syjonistyczna Zachód 
niej M ałopolski i Śląska jest jednost*
ką nadrzędną, w łonie której jest miej 
sce dla sy jonistów  należących do

W eltverbandu, jak  również dla syjo* 
nistów innych ugrupowań, którzy 
wszyscy są zgodni ze sobą co do u* 
znania supremacji organizacji krajo* 
wej nad swoimi kierunkami ideowy* 
mi, co do niezłomnej i niczym nieza* 
chwianej wierności dla św iatow ej or* 
ganizacji syjonistycznej i jej fundu* 
szów i którzy wreszcie uroczyście 
stwierdzają, że żadna doktryna spo* 
leczna nie może, do czasu konkret* 
nego pow stania i skrzepnięcia pań* 
stwa żydow skiego, skłócić ich mię* 
dzy sobą.

Pow ie może ktoś, że usankcjono* 
wanie takiego stanu rzeczy jakim  jest 
federacyjna organizacja skupiająca lu* 
dzi o wspólnym programie poiitycz*

nym, ale różnych nastawieniach spo* 
łecznych, doprowadzi do chaosu. Na 
to odpowiem mu przykładem. Istnie­
je we Francji poteżne stronnictwo 
Radykałów  socjalnych. Jest ono zor* 
ganizowane ściśle według schematu, 
jaki naszkicowałem pow yżej. Rady* 
kałów  łączy z sobą wspólna wiara w 
postęp i chęć przejścia do lepszego 
ustroju społecznego drogą nie gwał* 
tow nych wstrząsów, lecz celowo za* 
stosow anych reform socjalnych. W  
łonie partii jednak, istnieje cała gama 
odcieni społecznych, powiedzmy od 
prawie że reakcjonisty M ayera bur* 
mistrza Hawru, do prawie że socjali* 
sty C ot a, byłego ministra lotnictwa. 
Prawie że każdy z tych odcieni ma 
svcoją lokalną organizację: więc jest 
umiarkowana Frakcja  Północy, obok 

bardzo radykalnej Frakcji Sekwany, 
więc jest też prawie że antyrządowa 
organizacja młodzieży z północnych 
cłtpartamentów obok socjalizu jącej 
organizacji młodzieży z departamentu 

Sekw any i t. d. W  sprawach dyscy* 
pliny postępowanie wygląda w ten 
sposób, że posłow ie radykalni, gdy 
pod obrady parlamentu wchodzą 
kwestie odbiegające od linii generał* 

nej stronnictwa, zbierają się na zebra* 
nie na którym  ustalają, że albo w tej 

sprawie obow iązuje dyscyplina, alba 
też zostawia się posłom  wolną rękę 
I mimo tego w szystkiego, Radykało* 
wie socjalni Francji są partią żywot* 

rą . ciągle się rozw ijającą, odnoszącą 
triumfy polityczne, ku pożytkow i 
Francji, której w tej dobie przelotno* 

w ej, oszczędzają gwałtownych wstrzą* 
sów jakie byłyby nieuniknioną kon* 
sekw encją starcia się bezpośredniego 
dwuch potężnych bloków  faszyzmu 

i marksizmu francuskiego.

T ak  samo i my ogólni sy joniści, 
jedyni już dzisiaj spadkobiercy stare* 

go a ciągle młodego pansyjonizm u 

herzlowskiego, syjonizm u polityczne* 
go, my ogólni sy joniści w szystkich 

odcieni mamy to samo zadanie do 
wypełnienia:--oszczędzić naszemu mlo* 

demu budownictwu państwowemu 
wstrząsów, stać nieubłaganie na stra* 
ży naszych funduszów narodow ych 
zwalczać fundusze partyjne i wresz* 

cie ciągle pamiętać, że my a nie 
kto inny jesteśm y zawsze niezawod* 

,nym oparciem dla organizacji świa* 

tow ej i wzorem niezłomnej dyscypli* 

r y  dla każdego jej kierownictwa.

T o  wszystko chcąc wypełnić, nie 

chcąc dopuścić do rozbicia naszych 
szeregów, domagamy się od Konfę* 
rencji K rajow ej uznania, że Organi* 

z.icja Syjonistyczna Zachodniej Ma* 
łopolski i Śląska, jak o  organizacja 

nadrzędna, nie należy ani do W elt* 
verbandu ani do W eltvereinigungu i 

ze zatem w je j łonie mogą się grupo* 

wać w szyscy ogólni syjoniści, bez 
względu na ich polityczne odcienie. 

Życzym y sobie tego, pełni prawdzi* 

wej a głębokiej troski o przyszłość 
naszego ruchu.

* **

MGR M A R I A N  K A U F M A N

0 nadrzędność
Organizacji Syjonistycznej
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SYJONIŚCI,

Kasze problemy...

D L A C Z E G O  ?
(S t .)  D laczego ukazanie się pierw' 

szego numeru „G łosu  Jed n ości" i 
ogłoszenie naszego programu ideowe* 
go w yw ołało wśród niektórych to* 
warzyszy odruch sprzeciw u? Czym 
sobie to  w ytłum aczyć? W inniśm y so* 
bie i tym , którzy uważaja nas za 
swych przeciw ników  dać jasną i nie* 
dwuznaczną odpowiedź.

Podkreśliliśm y już w poprzednim 
numerze, że będziemy odważnie i i  o 
męsku bronili naszych przekonań i 
ze będziemy oceniali rzeczywistość 
naszego wewnętrznego, organizacyi* 
nego życia bez żadnych obsłunek 
czy upiększam N asza odpowiedź me* 
Cliaj zauość uczyni tym  założeniom.

1) narzucają nam, ze me powin* 
taśmy byli w ystąpić publicznie.

Sądzimy, że problem y, które poru* 
szamy m ogą być przedmiotem pu* 
blicznej dyskusji bez jakiegokolw iek 
uszczerbku dla organizacji. W yd ając 
„O ios jed n o ści" zachowaliśmy i za* 
chowam y nadal — me zw ażając na 
zaone ataki — umiar w ocenie za* 
gaoineń, który potraii zjednać dla 
naszych przekonań syjonistyczną opi* 
nię puunczną naszej dzielnicy. z.resz* 
tą me ma innej m ożności walki o 
1 <j zthonania, ja k  słowa mówione i 
pisane, jesteśm y przekonam , że tor* 
m inując publicznie nasze postulaty, 
przyczyniamy się oo w yjaśnienia 
wiem piooicm ów , i ze w konsekwen* 
c ji m tiy ik o  organizacji nie szkodzi* 
m y, lecz przyczyniamy się do uzdro* 
wierna stosunków .

N aw iasow o niechaj nam w olno hę* 
dzie zauważyć, ze ju z zgoła dziwnym 
w ydaje s.ę oburzenie z pow odu uka* 
zama się „m łosu Jed n ości" wśród 
t j  eh, którzy np. w jeonym  z wycho* 
u iących  w naszej dzielnicy tygodni* 
kow me wahali się w sposób najbez* 
w zględniejszy podryw ać autorytetu 
ltgalm e w ybranych władz organizacji, 
którzy nie wahali się mówić o „za* 
razie i którzy w sposób osobisty 
r* oprawiali się z tymi, których uwa­
żaj? za niewygodnych.

2 ) Czyni się nam zarzut *a nasze 
stanow isko wobec W eltverbandu. 1 
w tej sprawie daliśmy wyraz naszym 
zapatrywaniom nie po raz pierwszy. 
Chętnie byśm y się dali przekonać o 
niesłuszności naszego stanow iska. 
C óż robić, że jed nak racja iest po 
naszej stronie? N ic nie potrafi zmie* 
nic faktu, że droga W eltverbandu 
jes t fałszywa, że nic ty lko nie stajem y 
sic silniejszym i, lecz wręcz przeciw* 
nie, stajem y się coraz słabsi. Nie wi* 
dzimy innej m ożliwości w ybrnięcia z 
obecnego impasu aniżeli połączenie 
w szystkich ogólnych syjonistów . Jest 
r.aszym nieszczęściem, jeżeli na ogól* 
nych sy jonistów  z t. zw. grupy A  
spoglądamy ja k  na wrogów . W szys* 
cy w końcu przyznać musimy, że o* 
g ćln y  syjonizm  może stać się potęż* 
r.ym, jeśli potrafi zachować sw ój 
ogólno narodow y charakter, jeśli nie 
pójdzie po łatw ej i pozornie ponęt*

nej, ale w konsekw encji zgubnej linii, 
która z nas robi frakcję — i jeśli po* 
zostaniemy ruchem szczerze i praw* 
dziwie demokratycznym.

N ie ma w życiu społecznym rzeczy 
niebezpieczniejszej jak  próba uświę* 
cenia zasady niedopuszczalności kry* 
tyki pewnych posunięć czy tez pew* 
r.ych iorm  organizacyjnych, i  ego ro* 
dzaju próbę usiłuje się narzucić w na* 
szej dzielnicy; będziemy ją  zwalczali 
jak o  społecznie szkodliw ą i zamyka* 
jącą diogę dla każdej samodzielnej 
m ysii. Vv lerzymy, że i w tym  wzgię* 
dzie znajdziemy pełne poparcie wśród 
sy jonistycznego społeczeństwa, byjo* 
mzm by i zawsze m chem  prawdziwie 
dem okratycznym , a prawdziwa de* 
moKracja w yiaza się w w o ln o śa  my* 
śii i sw obodzie słow a oraz k iy tyk i. 
N ikt i nic nie potrałi nam odebrać 
prawa do w olności m yśn i sw obody 
krytyki w form ie i sposobie w jaki 
lo uotąd robiliśm y.

A  sKoro w sprawach ogólnego sy* 
jornzmu uważamy wytw orzony na 
naszym terenie stan za niewłaściwy i 
Zły, przeto m c nas me powstrzyma 
ou wyciągnięcia konsekw encji, które 
OKresiuismy jak o  przełamanie barier 
i przekroczenie granic zakreślonych 
form am i organizacyjnym i \veltverei- 
nigungu i w eltveroandu i stwierdzę* 
ma, ze czujemy się związani z całym  
ruchem ogom o syjonistycznym  na 
całym  św ieoe bez wzgięuu na jego 
organizacyjne form y.

o j W reszcie problem  trzeci: zagad* 
hienie wewnętrzno organizacyjne, 
i sprawa jedności naszej krajow ej 
organizacji.

Jesteśm y przekonani, że ty)ko ta 
droga, którą kroczym y i ten sposób 
współżycia, który ułożyć chcemy, 
może uratować jedność naszej orga* 
nizacji.

b y ło b y  zamykaniem oczu na rze* 
czyw istość, gdyby się chciało nego­
wać fakt istnienia pew nych lóżnic 
św iatopoglądow ych oraz odcieni 
wśród sy jonistów  naszej dzielnicy. 
N iem niej jednak twierdziliśmy stale 
.i twierdzimy to nadal, że nic nie stoi 
na przeszkodzie utrzymaniu jedności 
organizacji kra jo w ej. Tw ierdzim y 
wręcz, że utrzymanie tej jedności jest 
koniecznością dla syjonizm u i że nie 
me byłoby w sw ych skutkach fatal* 
niejsze ja k  rozbicie.

Jeśli się jednak chce skutecznie za* 
pobiec niebezpieczeństwu rozłamu, to
;nusi się stw orzyć warunki umożii* 
w iające jedność. M y  o tego rodzaju 
warunki w spółżycia walczymy i dla* 
tego walczymy o jedność organizacji.

O rganizacja, w której niektórzy 
mogą zawsze w imię jakiegoś rzeko* 
mo nienaruszalnego tabu (np. W elt* 
veiband czy jego linia postępow ania) 
narzucać swą wolę reszcie, organiza* 
cia w której nigdy ludziom o od* 
miennych przekonaniach nie iest da* 
na m ożność czy szansa zdobycia dla 
swych zapatrywań w iększości — jest 
skazana na rozbicie. O rganizacja, w

której w szyscy czują sie równi, może 
wszystkie trudności wewnętrzne łat* 
wo przezwyciężyć.

O to  jest istotny sens naszej walki. 
Zdajem y sobie sprawę z istniejących 
niebezpieczeństw wewnętrzno organi* 
zacyjnych, wiemy, że w pewnych 
kwestiach rozchodzą się nasze drogi 
i dlatego szukamy w yjścia, aby uzna* 
jąc i respektując wzajemne przekona* 
nia, znaleść drogę prowadzącą do 
współdziałania i utrzymania jedności 
organizacyjnej.

D aliśm y od lat przykłady tego, jak  
dla zasady jedności umieliśmy pod* 
dawać się woli w iększości, choć ta 
większość była nietolerancyjna, bez* 
względna i niestety często osobista.

Zdajem y sobie sprawę, że iedność 
można na długą metę utrzymać tylko

A L B E R T  H O C H M A N

Sprawa jeszcze niestety ciągle ak* 
t ia ln a  i, więcej nawet, bo ciągle pie* 
kąca, a w obecnej chwili n ieodw ołal­
nie i doraźnie — już! — konieczna. 
C hciałoby się właściwie o niej tyle 
nie rozprawiać, należy bowiem ona do 
tych już stale pojaw iających się pro* 
blem ów w szystkich nieomal konfe* 
rencyj krajow ych, których nazwa sa* 
mą — przez ciągłe powtarzanie — 
staje się w znudzonych uszach wy* 
tartym  aksjom atem .

— U nifikacja . —
Rozpraw ić się historycznie z tym 

bolesnym  splotem wydarzeń, które 
doprowadziły i — co gorsza — utrzy* 
m uja nadal anomalię pięciorakiego 
rozczapierzenia ogólno*syjonistycznej 
,O rganizacji w Polsce — przekracza 
nie ty lko ramy artykułu, ale także 
przechodzi poczucie syjonistycznego 
sumienia. C o by tu należało wycią* 
gnąć z lamusa wspomnień dawno 
przebrzmiałych i obecnie już na praw* 
dę ty lko — historycznych!

I sprawę rozszerzenia A gencji Ży* 
dow skiej, — i sprawę słynnej „ugo* 
d y“ G rabskiego, — i współpracę z 
m niejszościam i, — i jakieś tam dele* 
gacje u W ład z najw yższych i jeszcze 
ir.nych kilkanaście przyczyn, których 
wymienianie nie jest już celowe.

Stan?
Pięć organizacyj ogólno*syjcnisty* 

cznych: Centralny K om itet Organi* 
zacji Sy jonistycznej i E jt  Liw not w 
b. Kongresów ce, O rganizacja Sy jo* 
nistyczna M ałopolski W sch . i f lasza* 
char we Lwowie i O rganizacja S y jo ­
nistyczna Zachodniej M ałopol. i Slą* 
ska — wszyscy ogólno*syjon;ś :i, prze 
konani o konieczności łączenia, o 
szkodliw ości rozbicia, a jednak do 
dziś dnia — po dwudziestu latach — 
niezłączeni i rozbici w nieskoordyno*

pod warunkiem, że raetody dotycb* 
czasowego gwałcenia sumień ustąpią 
stosunkom  wzajemnego respektu i 
poważania.

Odpow iedź zatem na postaw ione 
na wstępie pytanie jest jasna.

W y stęp u ją  przeciw nam ci wszys* 
cy, którzy życzą sobie „umunduro* 
wania“ organizacji, dla których jed* 
nolitość jes t ideałem, którzy nie uzna* 
ją  w olnej i sw obodnej m yśli, którzy 
nie chcą dem okracji wewnątrz orga* 
n,zacji, którzy nie znoszą krytyki, 
którzy żądają bezwzględnego posłu ­
szeństwa dla swej woli i fetyszów, 
v/ które każą wierzyć.

M y jednak jesteśm y przekonani, 
że ogrom na większość syjonistów  
pragnie żyć w organizacji szczerze de* 
m okratycznej, uznaje sw obodę m yś1', 
respektuje wzajemne przekonania i 
dopomoże nam do zwycięstwa.

T o  chce wywalczyć B lo k  Jedności.
A pelujem y do w szystkich syjonis* 

tów naszej dzielnicy, by wraz z nami 
ratowali prawdziwą jedność organi* 
zacji.

wanym w ysiłku na swych, sztuczny 
mi granicami w ytyczonych, jtdnost* 
kach terytorialnych, lub zwalczający 
się na tych samych terytoijach .

Jak ież  to  g ra n ic e ?  K to  ie w yty*  

czył? D laczego się utrzym ują?
M ów ić dziś o „dzielnicow ych" od* 

m iennościach wśród Żydów  polskich 
jest rzeczą śmieszną. A rgum enty — 
istniały takie — o różnicy w meto* 
dzie, w temperamencie, w charakte* 
rze, różnicy, która uniemożliwia um* 
fikację— są i były zresztą zawsze roz* 
dmuchiwaniem nic nie znaczących 
pozorów i nie wytrzym ują najlżej* 
szej krytyki.

A  jednak w ydaw aćby się mogło 
wobec tylu, ciągle ponawianych 
prób (bezskutecznych), że te „grani* 
ce“ coś odgraniczają i coś od siebie 
odgradzają. N iechby nawet i tak  by* 
lo. D zisiaj one nikną.

Czyż trzeba nam raz jeszcze przy* 
wieźć przed oczy straszną grozę po* 
łożenia, w jakim  się znajdujem y, 
grozę, w obliczu której nawet istot* 
ne — a cóż dopiero błahe, lub żad* 
ne różnice zatracają zupełnie swe 
kontury?

I cóż tu mówić o solidarnej, tak ko* 
niecznej obronie praw naszych w Pa* 
lestynie i tutaj, o skutecznym popar* 
ciu tragicznie ciężkich zmagań dla 
Państw a Żydow skiego, zdolnego do 
życia, o skutecznej linii obrony ży* 
cia, bezpieczeństwa, godności i mienia 
żydow skiego w Polsce — jeśli two* 
rżymy na każdym odcinku, gdzie tyl* 
ko zaznacza się nasza działalność roz* 
bitą, rozkaw ałkowaną, rozdzieloną i 
wciąż jeszcze dzielącą się wielora* 
kość, trawiącą się w bezpłodnych 
podkreślaniach różnic.

I cóż tu mówić o przodującej i na* 
leżnej ogólnem u*syjonizm owi roli od*

O  JEDEN ADRES
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C Z Y  I R G U N?
„Irgun spow oduje odrodzenie o* 

gólnego syjonizm u". „Irgun — jedv* 
ną drogą robotnika ogólno * syjoń* 
skiegó".

T akie  mniej więcej hasła głosi się 
dzień w dzień na różnych zebraniach 
i posiedzeniach, powtarza w prasie 
o g ó ln o *sy  jońśkie j , utrwala przez wy*5 
wieszki i transparenty umieszczone 
w lokalach poszczególnych organi* 
zacyj m iejscow ych. M etoda konsęk* 
wentnego podkreślania i uwypuklania 
jednego hasła w yw ołuje niezawodny 
skutek: wtłacza się to  hasło w umy* 
sły ludzi, którzy po pewnym czasie 
zaczynają je uważać za pewnik, nie

pow iedzialnego czynnika za sprawę 
żydow ską, której los teraz — iak ni* 
gdy — właśnie się waży i decyduje 
— jeśli ten ogólny syjonizm  w Pols* 
ce ma aż pięć adresów.

Przeżywamy chwile decydujące. 
W ag ę tych chwil i fatalnie gniotą* 
cych napór z zewnątrz odczuwamy 
w szyscy bardzo dotkliwie. Istn ie je  
przy tym powszechnie świadom ość 
całkiem w yjątkow ego przełamu cza* 
sowego dla narodu żydow skiego. Jed* 
m m  krajem  po drugim targają wstrzą 
sy, które w każdym w ypadku tragi* 
cznie skrupiają się na Żydach. Sytu* 
acja  Ż ydów  w Polsce — pominąwszy 
wiadom ości z miast i miasteczek —
uwydatnia się ponuro na tle obrad 
budżetowych (właściwie żydow s«ich) 
w Sejm ie. Sprawa palestyńska wy* 
maga ogrom nego natężenia a nade 
w szystko silnej i jednolitej oostawy 
N arodu.

A  z drugiej strony: O m al wszyst* 
kie „przeszkody" i zapory na drodze 
do unifikacji okazują się zupełnie 
nieaktualnym i, historycznym : rupie* 
erami. Jeśli ad hoc nie w ynajdyw ać 
now ych — to właśnie obecnie, wlaś* 
nie teraz jest ich obiektyw nie bardzo 
mało.

Czyż zatem z nieodpartą siła nie 
nakazuje nam chwila i stosuni- i pod* 
jąć bez zwłoki na nowo próbę sce* 
mentowania naszej O rganizacji z po* 
szczególnych je j części w P olsce? N a 
pew no zyska na tym i siła inicjatyw y 
i moc propagandy i autorytet i wa* 
ga wystąpień na zewnątrz, bo dzia* 
lać będzie potęga jednego adresu.

T en  „jeden adres" (w  skali poi* 
skiei, bo wyrażenie to  znane nam jest 
skądinąd) wymaga nieodzownie pew* 
nych, może nawet znacznych zrzeczeń 
i ustępliwości i wyrozumienia —

wym agający dowodu ani uzasadnię* 
nia. D oszło do tego, że krytykę in 
gunu czy wyrażenie w ątpliwości co 
do iego słuszności uważa się za he* 
rezje godzącą w zasady ogólnego sy 

jonizmu.
W yzw ólm y się jednak z tci ahpo* 

sfery i zastanówmy się czy rzeczy* 
wiście irgun jest wykładnikiem  myśli 
ogólno*syjońskiej.

Podstaw ow ą zasadę ogólnego sy 
jonizmu stanowa — co juz w ielokrot 
nie podkreślano — wysunięcie na 
plan pierwszy interesu całości Naro* 
du ponad interesy poszczególnych 
grup i klas. W ychod ząc z tęgo za*

czynników, które nie wszedzie — 
niestety — zdobyły sobie w naszej 
organizacji prawo obyw atelstw a. Łat* 
wiej pewnie możnaby doprowadzić 
do scalenia tych organizac/i „dziel* 
nicow ych", które działając na róż*

ru istnieją... obok siebie.
I otpż tu w łaśnie przełamanie ba* 

rier przynależności do dwóch ugru* 
pow ań, uznanie suwerenności organi* 
zacji kra jo w ej, tolerancja, sw oboda 
m yśli i dem okratyczna rów ność or* 
ganizacyjna byłyby jedynie czynni* 
kami umożliwiającymi zjednoczenie.

N asz B lo k  Jedności Syjonistycznej 
czynniki te jednoczące wysuwa na 
plan pierwszy i walczy o wprowadzę* 
nie ich w życie w naszej organizacji. 
Uważam y się zatem za pow ołanych 
nawoływać do unifikacji w szystkich 
organizacji ogólno*syjonistyczr.ych w 
Polsce i wskazywać je j m ożliwości.

Czas jest najw yższy. Chw ila na* 

gląca.
Z zewnątrz w szystko nas pcha do 

ziednoczenia. T y lk o  w niektórych z 
nas zdają się tkw ić jeszcze icsztki 
uprzedzeń, które też zanikaia. Spra* 
wa unifikacji zdaje się być na dro* 
dze: „pchnij mnie, chętnie p ó jd ę". 
O statnio też czytaliśmy o uchwale 
Zjazdu akademików* ogólno*syjonis* 
tycznych (H . A . Z .) we Lw ow ie w 
tej mierze. Z  tych właśnie oznak na* 
leży wziąć m ocny i gwałtowny im* 
puls — zanim będzie za późno.

I czynić to  należy w wyczuciu os* 
tatecznej chwili, w imię dobra Orga* 
nizacji i Sprawy. N aw et — ponad 
głowami „poław iaczy" różnic, stoją* 
cych u szczytów.

łożenia musi się uznać, iż leży w in* 
iteresie narodowym  aby w Palesty* 
nie istniała jedna silna organizacja 
zawodowa robotników  żydowskich.

Argum enty, że w wielu krajach 
działa po kilka związków zawodo* 
wycb — nie mogą trafić do przeko* 
nania. W  państwach tych bowiem 
właściwie w szystkie związki zawo* 
dówe, których m nogość jest wyni* 
kiem rozgrywek poszczególnych par* 
ty j politycznych, m ają jeden główny 
czysto klasow y cel: ochronę intere* 
sów robotników  w stosunku do pra* 
codawców. W  takiej sytuacji istnie* 
nie kilku związków zawodowych w 
jednym kraju  nie jest napewno żad* 
nym nieszczęściem.'

N atom iast w Palestynie związek 
zawodowy ma —. prócz klasow ych 
— jeszcze inne znaczenie ważniejsze 
ogólnonarodow e .cele — nieaktual* 
ne w związkach zawodowych w in* 
nych krajach — a mianowicie prze* 
prowadzenie zasady pracy żydów* 
skiei i zdobycie jak  najw iększej iloś* 
ci placów ek pracy dla robotnika ż y* 
d o w s k i e g o .  W  dążeniu tym po*

konflikt z żydowskim pracodawcą* 
a chyba jasnym  jest, że na tym  od* 
cinku w alki interes narodow y repie* 
zentuje robotnik.

Związek zawodowy w Palestynie 
w spółdziała również w odbudowie 
kraiu.

N ie zam ykając oczu na cienie w 
działalności Histadrutu musi się lo* 
jalnie stwierdzić, że w pracy tego 
związku zawodowego jest bradzo 
dużo światła w sensie ogólno*naro* 
clowym. Stworzenie szeregu placó* 
wek gospodarczych zarówno w mia* 
stach jak  i po wsiach, szerzenie kul* 
tury hebrajsk iej, przywiązanie rob ot’ 
niką, do kraju, rzetelny w ysiłek w 
kierunku złagodzenia skutków  kry* 
zysów, jakie nawiedziły Erec — oto 
pozytywne strony działalności His* 
tadrutu.

N ależyta kontynuacja tych wy*ił* 
ków  ogólnonarod ow ych  zależv od 
siły Histadrutu, a siła jest zawisłą 
od tego czy Iłistad ru t będzie jedyną 
organizacją zawodową czy też jedną 
z kilku. N ie trzeba zaznaczać, iż ist* 
nienie kilku związków zawodowych 
osłabia m ożliwość pełnej rozmachu, 
szeroko zakreślonej pracy narodow ej 
robotnika żydow skiego. Jedna silna 
organizacja zawodowa stanic się 
twierdzą zdolną do oparcia się naj* 
silniejszej nawałnicy, skierow anej 
przeciwko żydow skiej ojczyźnie, na* 
tom iast rozdzielone związki będa co*

najw yżej małymi szańcami, które 
zmiecie każda burza.

Fakt, że już działa kilka zw iązk ów  

zawodowych — nie może dla nas 
stanowić drogowskazu. Istniejących 
błędów  myśmy nie p ow in ni. jeszcze 
mnożyć.

Z drugiej strony nie we wszystkim- 
nam odpow iadające1 obecne.nalstawięd 
nie Histadrutu, w szczególności jego 
polityczne oblicze — nie' powinno 
nas odstraszać.

Jeśli bowiem  zbadamy przynależ* 
ność polityczną członków H istadrutu 
to — w świetle ostatnich statystyk — 
okazuje się, że do syjonistycznych 
party i lewicowych należy niespełna* 
Vs część w szystkich hi sta d ruto wcó wa 
Ogrom na większość tej Organizacji’ 
zawodowej nie zadeklarow ała' for*' 
malnie swego przystąpienia do żad* 
nci partii politycznej. Jeśli mimo to 
H istadrut w ykazuje tendencję iewi* 
cowe to w ynikło to z faktu, że jedy* 
ną siłą ze igani.zowaną,. cizia tająca do* 
fychczas w H istadrucie były  frak c je  
lewicowe. — T a k i stan sprawy zawi* 
mli sann ogólni sy joniści. M iast zor* 
ganiz -w.-.c siły ogólno*syjońskie we*
wnatrz H istadrutu — stw orzono od*1 \
rębna organizację zawodowa — osia* 
biajac stan posiadania ogólno*syjoni* 
styczny w ogólnej organizacji i unie*

Wszyscy syjoniści

czytają
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możliw>ając wywieranie należytego 
wpływu na to k  je j spraw.

Powv zsza jednak statystyka, ilus« 
tru jącą przynależność partyjną człon* 
ków  H istadrutu, napawa nadzieją, 
że można jeszcze zaniedbania w dzia* 
łalności ogółno*syjońskiej na terenie 
H istadrutu nadrobić.

Trudniejsze już przeszkody usu* 
wano i gorsze naleciałości wykorze* 
niano. Trzeba ty lko  silnej woli i cier* 
pliwości, czego myśmy dotychczas 
niestety nie mieli.

A spekt ogólno narodow y będzią 
pochodnią ośw iecającą tę żmudbAą, 
ale celową drogę.

O  J E D E N  A D R E S
(dokończenie)

nych obszarach zgodne sa mniej wię* 
cei w swych poglądach; trudniej o* 
czyw iście zjednoczyć te organizacje, 
które na tym samym zasięgu ońsza*

pada robotnik żydowski często w

13 marca wszyscy oddajemy*głosy na listę
BLOKU JEDNOŚCI SYJOŃSKIEJ
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Z P R A S Y Z frontu wyborczego
K a w ę  n a  ł a w ę

„Czarno na B ia ły m “ o rg a n  Klubu 
D em okratyczn ego p<z\most w n -rze  <5 
charakterystyczny dtalo^ pom ięazy  
dzienn ikarzem  c /e s iim  a U ir iń<em 
z P olski R ozm ow a toczy s ę d oko ła  
zagadnien ia antysemityzmu w P o lsc e  
Czytamy m. i. :

Czech: A le niech mi Pan  pow ie, 
ja k i je s t  stosunek U kraińców  do | ro- 
folemu an ty sem ick ieg o ?

Ukrainiec: C hłop  ukraiński nie je s t  
an ty sem itą . Nas/a ak cja  spółdziel­
cza , która je s t  racze j polityczna niż 
eko no m iczn a, szkodzi jed nak u kon­
sek w en cji handl >wi żydow skiem u i 
i  w yp iera ten  elen ent ze w si i m ias­
te cz e k , za jm u jąc  je g o  m ie jsce . Po 
p iera  się w ten sp osób  po w staw a- 
n ie w m iasteczk ach  m ałopolskich i 
u trw alanie elem entu  m ieszczańskie­
go u kraiń sk iego , k tóreg o  procent 
b y ł dotychczas znikom y.

N astaw ienie sp o łeczeń stw a pol­
sk ieg o  przeciw ko handlowi żydow ­
skiem u u latw ja ten  p roces, gdyż 
w m ie jsce  żydów wchodzą U kraińcy. 
Sp o łeczeń stw o  polskie m a drogę 
w olna do urzędów  i do handlu się 
nie garnie.

Ukrain ec : Przy wzm aganiu się 
w rogości polski j  przeciw  Żydom , 
by łaby  asy m ilac ja  ukram sko-żydow - 
zka m oże możliw a. Uti udnia ją  je d ­
n akże fakt, iż pew ne pism a naiodo- 
wo u kraińskie wprow adziły ton m oc­
no anty sem icki.

Czech: T e g o  nie rozum iem . P o­
w iedział Pan, że U kraińcy  zasadni­
czo nie są  an ty sem itam i. W ięc ja ­
ki iest m otyw  tak ie j k am p an ii?

Ukrainiec: M otyw y są dwa.  Nie 
u lega kw estii, że pew ien odłam  po­
lityczny naszego spłeczeństw  a u trzy­
m yw ał żyw e kon takty  ż B erlin em . 
K o n tak ty  te p ozo stały  z n a g a n  em 
ery  h itlero w sk ie j, chociaż zm ieniły 
k ierunek.

P rop agan d a n iem iecka ko rzy sta  
oczyw iście z tych  m ożliw ości.

Czech: D laczego się tem u nie 
p rzeciw staw iacie  ?

Ukrainiec : Z w alczanie an ty sem i­
tyzm u  nie leży w te j chwili w na­
szym  in teresie  i to  je s t  wł aśni e 
drugi i w ażniejszy  m otyw  ak cji a n ­
ty ży d o w sk ie j. D la lo k ato ra , zw łasz­
cza ; dla teg o  k tóry  sam  chce się 
stać gospodarzem , je s t  rzeczą b ar­
dzo pożądaną jeżeli dotychczasow y 
gospodarz ma k łopoty  z i nnymi  lo­
k ato ram i. Niech Pan zw róci uw agę 
np. na stosunki na u niw ersy tecie  
lw ow skim . Ja k  długo nie było  w o j­
ny z żydam i b y ła  w ieczna w o jn a  
m iędzy Polakam i a U kraińcam i. Od 
kilku .lat je s t  zupełny sp okój. A k a ­
dem ik u kraiń ski je s t  w te j dla nie­
go nader rzad kie j sy tu ac ji, że je s t  
tertiu s gaudens. Praw dę mów iąc to 
on jed^n teraz może się uczyć Ż y­
dzi nie m ogą bo im nie d a ją , a P o­
lacy  nie m ają  czasu bo m uszą 
„przeszkadzać żyd om ". I tak i to 
w yścig  p r a c y ...

Ja k iś  gram ofon zag łu szył dalszą
rozjnow ę.

Oto cały sens i treść antysemityz­
mu.

„ l ' e w  u  ś ć  i / a u f  i n i e “

Lw ow ski „K ontratak" przynosi w 
numerze 50, artykuł A . Krumana, 
zaw ierający szereg trafnych uwag na 
tem at „owszem owe’" polityki kredy* 
towei P. K . O . W  artykule tym czy* 
tam y m. i:

„Polityka kredytow a Pocztow ej 
K asy O szczędności iu i od dłuż* 
szego czasu budzi zaniepokojenie 
w społeczeństwie żydowskim , 
szczególnie w czasach ostatnich.

Z A U F A N IE ?  W k ła d y  przez 
Ż ydów  umieszczone sięgaią — mi* 
lionów . Żydzi umieszczali i nadal 
umieszczają sw oje oszczędności w 
P. K . O . w tym  głębokim  przeko* 
naniu, że czynności gospodarcze 
tei instytucji nie przybiorą zna* 
m ion akcii antyżydow skiej.
W  zaufaniu do charakteru tei in* 
stytucji, je j wyłącznie gospodar* 
czych przesłanek pracy, umieszcza" 
ia Żydzi sw oje pieniądze w P . K . 
O . w nadziei, że ty lko czystym i 
zdrowym, pobudkom  gospodar* 
cze^o d " i" ł " " ;a udzielona zostanie 
pom oc kredytow a.

C zy można za takie uważać te 
pobudki, które skłoniły kupców  
7. 7?br.ru pruskiego do wyprawy 
po złote ru ro  na daleki, kresow y 
w schód? C hyba nie.

O ba hasła: pew ność i zaufanie 
sa zbyt wiążące dla instytucji tego 
p ok ro ju  co P. K . O ., aby m ogły 
dopuścić interpretacje, że mamy 
do czynienia z bankiem  Pomocy 
Kupcom  Owszem owym.

Bądźm y iednakże sprawiedliwi, 
N ie ty lko P . K . O . ma grzechy na 
sumieniu. Stokroć większym  grze* 
chem obarcz* łv  sie te grupy gos* 
podarcze żydow skie, które udzie* 
liły w oju jącym  kupcom  pom or* 
skim rienraw donodobnych kredy* 
tów  tow arow ych.

O  ile jeszcze można częśdow o 
zrozumieć pobudki kierow ników  
P. K . O ., o tvle niepodobna zio* 
zu—irć i ro ia ć , lak mogli Żydzi 
udzielać kredytów  towarow ych 
ludziom, którzy przy wtórze wv< 
hlianych s"*"b żvdow sk’’ch i okrzy* 
ków  w ynajętych pikieciarzy zamie* 
rzali sie urządzić na gruzach znisz* 
m onvch egzystencvj żydow skich, 

ż ia w isk o  to. świadczące o poważ* 
nym schorzeniu ir,stvnktu samo* 
zachowawczego psychiki żydów* 
sU.ei w yszło na n w  dopiero cał* 
kiem  ostatnio, kiedv upadłoś :i 
końców  owszerriowych uiawniły 
olbrzym ie zobowiązania nrzekra* 
czmace dwa m ilio n y  w stosam ku 
do... b " rtow ników  żydow skich, 
przeważnie w arszaw skich".

U w agi nowyższ.e n: e wvmagaia 
żadnych dalszych kom entarzy.

Czas naiw vższy skończyć z do* 
tychczasow a biernością polityki ży* 
dow skiej w tei dziedzinie. Zam iast 
tracić czas na nieproduktyw ne spo* 
ry wewnetrzno organizacyjne, nale* 
żałoby raczej przystąpić do natych* 
m iastow ego w ypracow ania planów 
i podjęcia szeroko zakroionei akcji 
sam opom ocy gospodarczej celem o* 
calenia zagrożonych placów ek i war* 
sztatów  żydow skich.

B lo k  Jedności Sy joń sk ie j jac-stano* 
w ił sobie za zadanie uaktyw nienie 
także i tego odcinka polityki żydów* 
skiei i w yprowadzenie obozu naro* 
dow o*żydow skiego z marazmu V/. 
jak im  obecnie się znaiduje, na drogę 
zdecydow anej w alki o równoupraw* 
nienie gospodarcze Żydów  w  Polsce.

fl.

A k c ja  wyborcza B loku  Jedności 
postępuje naprzód. W e  w szystkich 

w iększych ośrodkach naszei organi* 
zacji pow stały lokalne K om itety wy* 
borcze B loku  Jedność.

D o  B lo k u  zgłosił akces w róż* 

nych m iejscow ościach szereg najpo* 
w ażniejszych działaczy syionistycz* 
nych naszej dzielnicy — oraz szereg 
grup młodzieży. Z  zadowoleniem 

stwierdzamy, że przeprowadzona na 
ostatniej Radzie P arty jn e j zasada 
proporcjonalności w yborów  dopro* 
wadziła — zgodnie z naszymi prze* 
w idyw aniam i— do odprężenia stosun*

O becne w ybory na zasadach pro* 
porcjonalnych położyły kres temu 

nieznośnemu stanowi rzeczy, że więk* 
szość częstokroć jednego głosu mo» 

gła bezapelacyjnie w poszczególnych 
.miastach usuwać najlepszych i naj* 
bardziej oddanych tow arzyszy od 
udziału w K onferencji K rajow ej.

W  tych m iejscow ościach w któ» 
rych do uzgodnienia list nie doszło 
— będą się m usiały odbyć wybory. 
A pelujem y do towarzyszy by wyte* 
żyli w szystkie siły i dopom ogli do

Walczymy o zjednocze­
nie wszystkich ogólnych 

syjonistów.

ków  wewnętrznych w organizacii.

W  szeregu m iejscow ości doszło 

dzięki i na skutek proporcjonalności 
w yborów , do uzgodnienia list. N a 

w spólnych listach kandydują towa* 
rzysze reprezentujący różne zapatry* 
wania. N ie pow tarzają się i powtó* 

rzyć się nie mogą z uwagi na obec* 
ną ordynację w yborczą w ypadki ze* 
szłoroczne — kiedy korzystając z 
zasady w iększości — cały szereg za* 

służonych towarzyszy pozbawio*
ny został m andatów na K on Ce* 

rencie — ponieważ w pewnych za* 
gadnieniach ideologicznych nie go* 
dzili się z zapatrywaniami więk* 
szóści.

zwycięstwa listy  B lo k u  Jedności. T  

m iejscow ościach, w których  odbędą 
się w ybory w inny być zgłaszane 

w szystkie listy  B lo k u  Jedności oraz 
organizacji „A k iba“ . W zyw ając To* 

warzyszy do przeprowadzenia ak cji 
w yborczej — dajem y wyraz nadziei, 

że akcja  przeprowadzoną bedzie lo* 
jalnie i w św iadom ości, że walka się 
toczy w śród Tow arzyszy, którzy są 
i pozostaną członkami jednej współ* 
nei organizacji.

Przypom inam y, z-e listy kandyda* 
tów  zgłoszone być muszą do 4 mar* 
ca 1938, oraz że w ybory na Konfe* 
rencję odbędą się dn. 13 marca 1938. 

—oOo—

Blok Jedności walczy
o rownosc praw 
kich członków 

Organizacji.

Z BLOKU JEDNOŚCI

W szelkich  inform acji w sprawach 
dotyczących B loku  Jed ności Sy jon* 
skiei udziela A dm inistracja „G łosu  
Jed n ości44 w K rakow ie, ul. Bracka 6
m. 6- K oresp on d en cja  ula bl< k u : 
p. M. T h a le r  w K rakow ie, skrytka 
pocztow a Nr 591.

K O M U N I K A T

W  dniu 1 marca b j .  odbędzie si| 
w lokalu ”C asan ow y’ w Krakowie.

D A N C IN G
Sy jońskiego K lubu  „C ofim 44- 
Początek o godz. 10 wiecz.
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